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1SSS.
Z rok iem tym rozp oc zy na m y dwud z ies ty  rocznik naszego  

czasopisma .  D w ad z i eśc ia  lat,  to długi p rzeciąg  w k r ó tk ie m  życiu 
naszem.  Zuikl i  z powie rzchn i  św ia ta  ci, k tó rzy  dali począ tek  n a ­
szemu T o w a r z y s t w u ,  al e myśl ,  poruszona  p rzez nich,  obwleezona 
w ciało,  żyje  dalej ,  k rzewi  s ię  idea ludzkości  i h u m a ni t a rn e g o  
p o s tę p y w a n ia  ze zwie rzę tami ,  a oświata,  za tacz a jąc a  coraz szer sze  
koła,  s t a j e  się po tężn em  czynn ik iem w pop ie raniu naszych celów.

Śmia ło  p r zyz nać  możemy,  że śm y  w o br an y m  k ie runku  wiele 
dobrego  zrobili,  a  śmiało d la tego ,  że my  do tyc hczas  ma łą  dopiero 
cz ąs te c zk ą  do tego się przyczyni l i ,  a  cala  za s ługa  sp o ty k a  naszych 
poprzedn ików.  Zaprzeczyć  j e d n a k  nie można,  że i t eraz w n a ­
szym gronie  m a m y  mężów,  k tó r z y  z ca lem poświęcen iem dla  
dob ra  s p r a w y  p rac u ją  i k t ó r ym  powod ze n ie  nie jednej  sp r aw y  
zawdzięczać mus i my.

Dalecy  j e s t e ś m y  od tego,  b y ś m y  byli  zadowoleni ,  nie wszy s tko  
jeszcze idzie po nasze j  myśl i ,  n i e j edn a  p i ek ąc a  s p r a w a  cz ek a  z a ­
ła twienia,  n ie j eden nas  zawód  spotkał .  Ale właśnie d la t e g o  nie 
u s t a w a jm y  w pracy,  właśnie to będzie d la  nas  bodźcem do n o ­
wy ch  us i łowań  do no w y c h  w a l k  z c i emnotą ,  zab ob o n em ,  z a t w a r .  
działością  serca,  lub niechęcią  innych.
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I raca lat  długich na inarne nie pójdzie i przynieść owoce 
musi, cegiełka po cegiełce, a budowa stanie.

Do czego usilna praca  i dobra wola doprowadzić może, wi­
dzimy najlepiej na towarzystwie  ornitologicznem. Zaledwie rok 
minął, j a k  to towarzystwo powstało,  a przy wspólnej p racy wielu 
mężów, ożywionych chęcią służenia krajowi,  zyskało sobie w tak  
krótkim czasie wielu członków, znalazło uznanie w k ra ju ,  rząd 
zaczyna się z niem liczyć, bo widzi skuteczną jego działalność.

Już samo to, że tak młode towarzystwo uczuło w sobie silę 
zaiuicyonowania specyalnej wystawy drobiu w Jarosławiu,  świadczy 
o żywotności  jego.

Życzymy więc z Nowym Rokiem tak członkom Gal. T ow a­
rzys twa  Ochrony Zwierząt ,  j ak  i To warzys twa Ornitologicznego, 
powodzenia w dalszej pracy,  a pomyślny rezultat  uwieńczy us i ­
łowania nasze.

Przy tej sposobności prosimy naszych członków uprzejmie:
a) o wczesne odnowienie wkładki  na rok 1896;
b) o zysk iwanie nowych cz ło nków ;
o) o rozszerzanie „Miesięcznika" i zawar tych w nim wia­

domości ;

d) o nadsyłanie spostrzeżeń, uwag i wiadomości, p rzyda­
tnych do „Miesięcznika;"

e) w wypadku dostrzeżenia dręczeń zwierząt  i przestępstw 
ustaw i rozporządzeń, tyczących się ochrony zwierząt,  o zawia­
domienie sekreta rza  korespondentką ,  lub listem, oznaczając do­
kładnie czas, miejsce i inne okoliczności.

Szanowni Członkowie, chcący brać udział w posiedzeniach 
Wydziału,  raczą zawiadomić o tera sekretarza,  który każdemu 
korespondentką  donosić będzie czas i miejsce każdego posiedzenia.

Wszelkie korespondencye prosimy przesyłać pod adresem : 
Dr. Józef Limbach, Liców pl. Bernardyński l 7 —  przesyłki zaś 
pieniężne pod adre sem:  A dolf Mussil, ul. Karola Ludwika l. 7.

Adres dla spraw Tow. Ornitologicznego je s t :  p. Bogdano­
wicz, Ryszkowa Mola p. Bobrówka.
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Z i m o w a n i e  drobiu .
Jakkolwiek o tym przedmiocie pisano, już wiele i wyczer­

pująco, wiemy jednak  z doświadczenia,  że takie rzeczy łatwo się 
zapomina ją ,  a jeszcze więcej wtedy,  gdy się czyta w nieporę 
i nie na czasie. T ą  okolicznością powodowani,  poda jemy Szan. 
Czytelnikom niektóre wskazówki,  j ak  się powinno postępować 
z drobiem podczas zimy.

Chcąc, aby drób dobrze przezimował,  należy zwrócić uwagę, 
p rzedewszystkiem na dwie okoliczności, t. j. na ku rn ik  i na od 
ży wianie.

Kurnik,  w którym drób przesiaduje,  należy przed zimą do­
kładnie zrewidować i to pod względem ciepłoty, czystości i światła- 
Każdy kurnik powinien być przedewszystkiem tak urządzony,  
aby  utrzymywał  ciepło; dlatego też należy zbadać dokładnie 
wszystkie fugi i spojenia i te tak ponaprawiać,  aby nie dopusz­
czały wilgoci, zimna i przeciągów, a na wsi nieproszonych gości, 
j ak  lisów, kun itp. Następuie  należy kurnik wybielić, do bielenia 
używa się mleka wapiennego ,  do którego dodać się powinno nieco 
chlorowego wapna  i kreoliny. Te dwie domieszki niszczą wsze­
lakie robactwo zagnieżdżone we fugach kurników. Po wybieleniu 
kurnika bierze się garnek napełniony drobno potłuczonern niega- 
szonem wapnem i rzuca się go ręką  na ściany. Pył wapienny 
wyciąga  ibciwie wilgoć i suszy ściany. Prócz tego wchodzi on 
we wszystkie szczeliny kurnika ,  do k tórychby pędzel nie dotarł  
i zabija robactwo.

Obrzucanie ścian pyłem wapiennym powinno się ki lka razy  
do roku odnawiać,  a radz imy t o n a  podstawie własnego doświad - 
czenia. Oprócz robaków zabija pył wapienny także i zarodki cho- 
robo-twórcze, przyczynia się zatem do u t rzymania  zdrowotności 
kurnika.  Prócz tego należy się postarać,  aby  w kurniku było do­
stateczne światło, albowiem w zimie muszą kury większą część 
dnia przesiadywać w kurniku. Zdrowy drób powinno się t rzvmac 
w pełuem świet le;  chory lub do tuczenia przeznaczony mieści 
się w ciemniejszych kurnikach.

Gdyby ściany kurnika  były za cienkie i nie u t rzymywały  
dostatecznie ciepła, t> należy po wybieleniu urządzić wewnątrz  
słomiane wyścielenie.  Robi się to w ten sp .sób,  że układa  się 
długą słomę na dwa palce na ścianie i przybi ją podłużne listewki 
drewniane.

*
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Kto może urządzić kurnik jak o  przybudowę do stajni k o ń ­
skiej lub bydlęcej, niech tego nie zaniedbuje, bo zyska  na cieple, 
którego bydlęca sta jnia  kurnikowi udziela. Jeżeli kurnik  jest  
ciepły, natenczas kury  nie zużywają pokarmu wyłącznie na w y­
tworzenie wewnętrznego ciepła, lecz obracają znaczną jego część 
na produkcyę jaj. Co do czynników wpływających na wczesne 
niesienie ja j ,  pisaliśmy obszernie na innem miejscu i powtarzać 
tego na razie nie będziemy.

Jeżeli już urządziliśmy w ten sposób kurnik, że zabezpie­
czony je s t  od zimna, wilgoci i przeciągów, należy  zwrócić uwagę 
na sam drób. W ażniejsze niż karmienie je s t  oczyszczenie drobiu 
i kurn ika  z pasożytów.

W  kurniku powinna się znajdować duża skrzynia  napełniona 
piaskiem i popiołem, w którymby drób dowolnie grzebać mógł. 
P asoży ty  w yssysają  z drobiu k rew  i w ygryzają  delikatny puch 
z p iór;  skądże więc mogą kury dobierać ciepła potrzebnego do 
podtrzym ywania życia, jeżeli im ciągle zbywa na najważniejszych 
czynnikach ? O sposobach tępienia  mulików i innych pasożytów 
pisaliśmy także  poprzednio; przypominamy, że sp raw y tej wcale 
nie należy lekceważyć.

Następnie należy  oczyścić kury z wapnistego osadu na no­
gach. Z araźliw ą tę chorobę, a przedewszystkiem trap iącą  niemi­
łosiernie drób, usuwa się w bardzo prosty sposób. Choroba ta 
powstaje wskutek działania  molików przebywających pod łu sk a ­
mi na nogach. W nocy, gdy k u ry  na nogi przysiadują  i własnem 
ciepłem je  ogrzewają, ruszają  się moliki i wędrują na sąsiednie 
kury .

Wapień z nóg usuwa się najła tw iej w ten sp o só b : W ymywa 
się nogi w letniej wodzie i mydli mydłem tak długo, dopóki 
osad wapienny nie zm iękn ie ; następnie  wyciera się sz ty w n ą  
szczotką aż wapno nie poodpada. Szczotkowanie to powinno się 
odbywać delikatnie i ostrożnie, aby nie pokrawić nóg. Po odda­
leniu wszystkich części wapiennych smaruje się nogi rozcieńczo­
nym sty rakw asem  (styraks).

Styrakowiec — nadzwyczaj tw arda  masa —  rozpuszcza się 
w oleju lnianym tak  długo, dopóki się nie rozcieńczy. Sfyra- 
kowca można dostać w każdej drogueryi, a w aptece naw et już 
rozpuszczonego. Po 5 do 6 dniach zmywa się nogi drugi raz 
ciepłą wodą i mydłem i pędzluje rozcieńczonym styrakowcem, po- 
czem choroba ustępuje.
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N as tęp n ie  b a c z y ć  n a leż y ,  czy  g rzeb ień  i ca la  g ło w a  je s t  
zd row a.  Jeś l i  s ię  n a  nieb z n a jd u ją  b ia łe  punkcik i ,  na leży  j e  z m y ­
w ać 5 %  roz tw orem  kreo liny  t a k  długo, aż  k ropeczk i te  zn ikną .  
R obactw o  p rze s iad u je  na jchę tn ie j  n a  k a r k u  i podgard lu ,  a lbow iem  
drób  n ie  m oże t a m  dzióbem  dostać ,  a  i w czas ie  kąp ie li  py ło ­
w ych  n ie  ła tw o  się  tam  pył pod p ióra  dosta je .  D obrze  w ięc  ten  
robi,  k to  m ie jsc a  te za sypu je  p roszk iem  na o w ad y .

Co się  ty c zy  podśc ió łk i  d la  d robiu ,  to po lecam y p rzede-  
w s z y s tk ie m  pył to rfow y. T o r f  po s ia d a  w łasnośc i  des in fekcy jne ,  
p o ch łan ia  on azot w naw oz ie  i zap o b ieg a  u la tn ian iu  s ię  jego  po 
k u r n ik u .  P rócz  tego  abso rbu je  on w ilgoć i osusza  k u rn ik ,  nad to  
b ęd ą c  złym p rze w o d n ik iem  ciep ła ,  nie dopuszcza,  ab y  ciepło u la ­
tn ia ło  się  w podłogę. Aby zaś  zb y tn ie  nie z a p y la ł  p o w ie t rza ,  
m ię sz a  się  go ze s ieczką ,  drób  chę tn ie  w nim grzeb ie ,  jeże li  tu 
i ów dzie  w rzuc im y  g a r ść  z ia rna .

J a k  d ługo  n ie  o p a d a  te rm o m e tr  do k i lk u  s topn i poniżej ze ra ,  
m ożna  k u ry  w ypuszczać  na  pole, zw łaszcza  zaś  od 10° do 2°. Cie­
p ło ta  do 2 C, z w ła sz cza  jeże l i  nie m a  w ia tru ,  nie szkodzi kurom . 
-Na m o k ry  śn ieg  i wogóle na  odwilż lub w ia t r  nie na leż y  drobiu  
puszczać.

G d y b y  po n ad  ku rn ik iem  był w ięk szy  śn ieg ,  n a le ż y  bodaj 
nie w ielk i k a w a łe k  o d g rze b ać .  A by  zaś  g rzeb ien ie  nie m arz ły ,  
a  dzie je  się to bardzo  ła tw o, jeże li  są  m okre ,  na leży  je  od czasu 
do czasu p o sm a ro w a ć  sm a lcem  lub inną t łu s to śc ią  w oda  te d y  
śc iek a  z n ic h  ła tw o  i pozos ta ją  suche. W  czas ie  w ielk ich  mrozów, 
należy  w odę do picia ogrzew ać. Co się  tyczy  k a rm ien ia ,  to d a je  
się rano  pokarm  m ię k k i  z g o to w an y c h  i gn iec ionych  kartofli  lub 
parz o n y ch  bu rak ó w ,  zm ięszan y c h  z o tręb a m i,  m ą k ę  ję czm ienną  
lub ta ta r c z a n ą  itp.,  w czasie  m rozów  pow inien  być p o k a rm  letni.  
W k u rn ik u  za w iesza  się  dw a  karp ie le  na  s z n u rk u  tak  wysoko, 
aby  drób do nieb dzióbem  dosta ł.  K arp ie le  te  s ą  m iłą  z a b a w k ą  
d la  drobiu i n ie d o zw a la ją  mu z jad a n ie  p ie rza  z bezczynności .  
Również b a rd z o  w ażnym  p o k a rm e m  są  o d p a d k i  m ięsne ,  k tó re  
p rzy n a jm n ie j  r a z  n a  tydz ień  lub częściej po d aw a ć  s ię  powinno.

J a k o  z ie loną paszę  da je  się  k i lk a  r a z y  w tyg o d n iu  s iekane  
liście z k a rp ie l i  lub bu raków , a  czasem  s ie k a n ą  cebulę .  Po p o ­
łudniu  k a rm i się  tw ardem  z iarnem , a  to d la tego , a b y  drób z p e ł ­
nym  wolem zasyp ia ł .  J a k o  z iarno po lecam y pszen icę  z j ę c z m ie ­
n iem  i owsem albo  też i k u k u ru d zę .
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nem korn,ku. Powi.nna b-VÓ skrzyneczka z potłnczonem wap­
nem skorupami z ,a j ,  j .koteż z piaskiem. Wapna potrzebują do 
tworzenia jaj, a piasku do trawienia. Kto ma grzędy w stajni 
c oc,aż te nie są w,aściwie wcale potrzebne i

“ az d i r :  eg,e> 3 ° i e .jedD^ nad dr» ^  b° ™  stacza walki 
1 , ' . 3 zszego miejsca. Grzędy nie powinny być okrągłe

'*<ki, »« kurom ua takich L e d z ie ć

m d - J " 7 Z h T ' f 0"  "ie jCSt k,,,' iec4ne- et lj  niema, prędze.) się drób zahartować może. Tam zaś, gdzie chodzi o nrzv

leTirnik1odUkCyi jaj ' Wyl?g:inie kUrCZąt W CZa8ie zioiv> n‘-
K t o ,  5 ’ °  iedM k Pemhwioiy „a l . „ , m m ie j s c ,

ie  drób i , ' r " "  regUl 4“*t» » J e .  może być pewnym, 
jaja 1 S ° 6 pr“ zi'“"i'' * l »'T wcześnie b5da
. ‘   A. 8.

O pozdrawianiu przez zwierzęta.
-D*- A d o l f  N e u h o f f  podaje w Hamburger Coresp ciekawe

Ó Z / Z  ’H l!80, r d’ jen>7 kilka dotyeząc-yćh małpy
teraz do' mOn ,p)S4e « m.lpaeh o„ „ustępuj,, . t i c h o d z *
teraz do małp, znajdę,en,y n nich jeszcze większe dowody zwie-
rzęcej uprzejmości. Pocałunek zdaje się być u małp tak samo

nan wn , miłym, jak u łudzi, a prawdopodobnie także nie więcej
an. mniej n,e oznacza jak u nas. Może być, że poruszanie w ari
oznacza pewne sygnały, rodzaj mimicznej rozmowy, której ludzie
me r“ e^  Przyrodnik B r e h m  i inni badacze o lladlą

tern szczególniejsze historye. Samiczka małpy Babuin (Cyno
cephatus Babuin) należąca do gatunku pawianów, porodziła młode-

m.ec przyszed do mej w odwiedziny, a z nim i wiele “ nych
p babumów, któro w sąsiednich klatkach s ie d z ia ły  usiadły

wszystkie naprzeciwko młodej matki i poczęły wargam ru za« " s :ęryrły ,io niejy -"ów napizeciwko mej i ruszały wargami przy-

e 2,7 T ‘ 10sa,no “Jni,a' Scena ,aglądała, jak przyjemna i ożywiona rozmowa.

d o w cv " Cdll'g 1 I 8 ° h e r a  znanego obserwatora i znakomitego ho- 
* " « *  ■<**» m h j t m  uprzejmość i o k a z y w . j e  uuj-



wyższ ego  sz acunku  u ma łp  na  tem,  że tej ma łp ie ,  k tórej  sz ac u -  
n e k  m a j ą  o kaz ać ,  po k az u ją  odw ro tn ą  s t ron ę  swego medalu.  Nie 
chcąc  zaś  okazać  b r ak u  na l eż y te go  w yc how ani a ,  musi  pozdro­
w io n a  m a ł p a  sk ro bać  zwróconą  do siebie część ciała uprze jme j  
towarz ysz k i .  Z an i ed b y w an ie  tej fo rmy tow arz ysk ie j ,  ś c i ą gnę łab y  
n a  siebie gn ie w i obrazę pozdrawia jące j  B y ł aby  to zupe łn ie  t ak  
samo,  j a k  g d y b y  ktoś za mi as t  uśc isnąć pod an ą  sobie dłoń,  r ęce 
cofnął  i schował j e  do kieszeni .  N iek tó re  g a t un k i  ma łp ,  j a k  np.  
m a k a k i  (Macacus cynomolgus)  i M acacus rhesus  n ad a ją  t emu,  
ak t owi  dobrego wychowania ,  j e szcze  in ny  polor  oznacz a jąc y  sz czy t  
dobrego  tonu, n a j w y ż sz y  szyk  po lega  u nich na  tem,  że g łowę  
spuszcza ją  na dół,  a p rzec iw ną  część c i ał a w y g i n a j ą  w górę,  a b y  
po zd ra wi an eg o  bardzo  nie t rudzić.  Z da je  się więc,  że m a łp y  po­
s i a da ją  t a k ż e  swój specya lny  ko de ks  dobrego tonu,  k t ó r y  im j e s t  
po części  wrodzony ,  a po części  n a b y w a ją  go przez obcowanie  
z innemi .  T en  „savoi r  v i v r e “ ob se rw ują  specya ln ie  m a ł pk i  mniej sze 
i częs to s ię  nim posługują ,  zwłaszcza  zaś  j eś l i  p i ę kny mi  m a n ie ­
rami  obcą poskromić  g n ie w  i su rowość obyczaj  ma łp  większych.  
T em i  w y s z u k a n e m i  formami  og łady  towarzyskiej ,  j e d n a ją  sobie 
bardzo  ł a two  życzl iwość ma łp  większych.

T e g o  rodza ju  p r z y k ła d y  n a p o t y k a m y  n iemal  w ca łym świecie 
zwie rzęcym o czein u w a ż n y  o b se rw a t o r  n ie j ed n o kr o t n i e  mógł  się 
naoczn ie  p rzekonać .  C iekawych  s t ud yó w  pod tym w zg lę d em  d o ­
s t a rc za ją  nam  także  owady ,  zwłaszcza  zaś  pszczoły i mr ówki .  
T e  os ta tnie  są  za ró wno  i pod wzg lędem wew nę t rzne j  o rgan izacy i  
i ad m in i s t r a cy i  godn e  podziwien ia .  Kto j e  umia ł  dob rze  p o d p a ­
trzeć,  mus ia ł  z a u w aż y ć  te szeregi  sk r zę tn yc h  pracownic,  tych bo­
jowników,  s t r ażn ików i dyp lomatów,  k tó r zy  w ma le ń k im  swoim 
organ izmie  połączy ły  o lb rz ym ią  siłę f i zyczną z rozum em  i s p r y ­
t em god n ym  podziwu.

T e  i tym podobue p r z y k ł a d y  z świa ta  zwie rzęcego poucza ją  
nas  dok ładnie ,  że o rgan izm zwie rzęcy  nie j e s t  wy łączn ie  mach iną  
p rzeznaczoną  do p r zy jm o w a n ia  pod an e go  p o k a r m u ,  n iewolniczej  
p rac y  i zy sk u  d la  k r ó la  s tw or zeń  — człowieka.  I s toty te  o b d a ­
rzone są zarówno czuciem i właś c iwy m im rozumem,  a  j a k  na-  
tural iści  tw ie rdz ą  i mo w ą , '  k tóre j  my  nie rozumiemy,  al e to r o ­
zumieć powinn i śmy,  że  p rzykrość ,  j a k ą  im w y rz ą d z a m y ,  odczu­
w a ją  g łęboko .  L g n ą  one do w y ro z u m ia łe g o  i ł a sk a w e g o  chlebo­
dawc y ,  a un i ka ją  i d rż ą  przed ka t ami ,  k tó r zy  w swera zaś lepieniu  
i n i eokrzesan iu  rozumieć ich nie  chcą.



Tych ki lka słów niech będzie dla każdego hodowcy,  a wo- 
gólnośei dla każdego,  kto z zwierzętami ma do czynienia,  aby 
wyrozumieniem i łagodnem postępowaniem z zwierzętami wyw ie ra ł  
moralny  wpływ na ludzi niżej pod względem inteligencyi od 
niego stojących, k tórzy ja k  wiadomo — niestety rzadko ozna­
czają się wymaganą  tolerancyą  Ze korzyść z takiego pos tępo­
wania  nie jes t  w znaczeniu moralnem tylko do rozumienia ale 
i fizycznem, o tern pisal iśmy niejednokrotnie,  a zatem jeszcze raz 
apelujemy do światłych Czytelników bądźcie dla zwierząt łagod­
nymi i wyrozumiałymi! A. S.

Dręczenie zw ierząt pod względem  prawnym  w  A nstryi
w porów nan iu  z innem i p a ń s tw a m i  Europy tudzież S tanów  Zjednoczonych Ameryki.

Prz e z
J ó z e fa  S i ł a  N o w ic k ie g o  

m iejsk . le k a rza  zw ierząt.

Ochrona zwierząt w Austryi nie jest  dotychczas objęta 
ustawą,  j ak  w innych państwach Europy  i Ameryki,  lecz unor­
mowaną jes t  tylko rozporządzeniem ministeryalnem z 15. lutego 
1855 roku, które niestety jest  dziś tak niewystarczające,  że 
wszelkie s ta rania  i działalność Towarzys tw  ochrony zwierząt  
w Anstryi  nie doprowadzą nigdy do celu i zawsze będą  ze st rony 
publiczności z niedowierzaniem przyjmowane a to tak długo, 
dopóki nie będziem mieli poprawnej i postępowej ustawy w tej 
sprawie.  Gdyby rozporządzenie to minisferyalne nie zdane było 
na łaskę i niełaskę wykonawcy t. j .  urzędnika polityczno-admi­
nistracyjnego,  który je może t łómaezyć według swego widzimisię, 
tylko surowo karało dręczenie zwierząt,  dobreby było, mimo, iż 
nie jest  ustawą, j ednak  tak nic jest.  Rozporządzenie to między 
innymi powiada,  że człowiek dręczący zwierzę dopiero wtedy 
staje się winnym kary.  gdy popełnia ten ak t  publicznie wzbu­
dzając zgorszenie. Ażeby tedy stać się winnym przekroczenia 
tego, t rzeba popełnić dwie karygodności,  a mianowicie publicznie 
dręczyć zwierzę i wzbudzić zgorszenie.  Wysnuwając da lszą  kon- 
sekwencyę  z tego rozporządzenia można więc w domu, lub tam 
gdzie niema ludzi katować zwierzę, dręczyć je j a k  mi się po­
doba i w najohydniejszy sposób, byłem nie działał  tego publicz­
nie i nie wywoływał  zgorszenia.  Że tego rodzaju rozporządzenie 
dziś chyba  do historyi winuo należeć, tego udowadniać nie po-



t rzebuję .  Jeśli  dalej zważymy,  że urząd polityczny każe owe 
nadużycia  w myśl §. 11 eesarskiego rozporządzenia z 20. kwiet ­
nia 1854 roku, które skierowane było przeciwko niechętnym r z ą ­
dowi w czasie rewolucyjnum za nieprzyzwoite zachowanie się 
na miejscach publicznych, to przyjdziemy do tego przekonania,  
źe tak Towarzystwo ochrony zwierząt ,  j ak  i publiczność niechęt­
nie bierze się do dzieła, wiedząc o teru, że nie znajdzie należy­
tego poparcia ze st rony władzy, a ze strony winnych prawie za­
wsze prócz wymówek,  obelg,  dozna nieraz i czynnej zniewagi.  
Takimi  normami objętą jest  ochrona zwierząt  w naszem państwie.

Prze jdźmy teraz pokrótce inne państwa,  a/zobaczymy,  o ile 
wyżej stoją pod tym względem.

Pierwsze miejsce w tej sprawie należy się Anglii, ze względu 
jednak iż S tany  Zjednoczone Ameryki północnej biorąc przykład 
z Anglii, pod wieloma względami j ą  przewyższyły i mogą być 
przykładem dla innych państw w Europie,  rozpocznę od Stanów 
Zjednoczonych.

Ochrona zwierząt  w Stanach Zjednoczonych objęta jest  
ustawą,  która karze dręczenie zwierząt  od 250 do 1000 dolarów, 
a w wypadkach,  gdzie sędzia uzna za stosowne, może ukarać 
winnego więzieniem nawet  rok trwać mogącem. Winnym kary 
staje się nietylko ten, kto dręczy zwierzę, ale i ten, kto chore 
zwierzę nie pielęgnuje,  nie karmi,  nie po i ;  ponadto surowo jest  
zakazane strzelać gołębie dla przyjemności;  na wypadek  zaś, 
jeśli  to ma miejsce, ma  prawo policyant, ewentualnie członek 
ochrony zwierząt, mówię wyraźnie,  członek ochrony zwierząt,  
aby  zamarkować,  o ile ustawodawstwo amerykańskie  wyżej stoi 
w tej mierze od naszego — winnych aresztować,  k tórzy karani  
będą aresztem względnie ka rą  pieniążną;  kara  pieniężna przy­
pada  Towarzys twu ochrony zwierząt  zwłaszcza wtedy,  gdy  a re ­
sztującym jest  członek ochrony zwierzą t ;  w Marylandzie zaś, 
prócz powyższych danych ma sędz ia  prawo wezwać prezesa T o­
warzys twa  ochrony zwierzą t ,  lub jego adwokata ,  j ak o  dru- 
giego publicznego oskarżyciela do rozprawy celem ukarania  win­
nego. Ta k  znakomite us tawodawstwo chyba  nic nie może pozo­
stawić do życzenia prócz tego, by u nas w tej formie j a k  na j rych­
lej weszło w życie,

Drugie miejsce w świecie a  pierwsze w Europie należy się 
Anglii ;  ona to była i j est  przykładem, na którym wzorowały się 
i wzorują inne państwa.  Dręczenie zwierząt  objęte jest  ustawą
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i j a k o  t ak ie  j e s t  k a r y g o d n e ,  a  nie j a k  n nas ,  gdzie t r zeba  i p u ­
bl icznie wywołać  zgorszenie  d ręc zen i em,  by być k a r a n y m .  J a k  
d a l eko  s i ęg a  u s ta w a  w tej mierze,  niech św ia dcz y  t a  okol iczność,  
iż u s t a w a  k a rz e  właścic i el a  b yd lę c i a  za to, że j e  nie n ak a r m i  
lub nie napoi ,  a ka ż d em u  wolno na  kosz t  właścici el a  j e  karmić .

Da l sze  miej sce w tej mie rze  na l eży  się Szwajcaryi .  D r ę ­
czenie z w ie r zą t  ob ję te  us t a w ą ,  k a r a n e  j e s t  bardzo  surowo n ,  p. 
w ka n to n ie  bazy le j sk im za  tego rodza ju  p r zekroczen ie  s t a j e  się 
w inn ym  k a r y  aż do 1000 zł. s ięga jącą ,  ewe n tua l n ie  aresztem 
n aw e t  rok t rwać  m ogą cym ,  a  dalej  za ka z  ry tua ln ego  rzezan ia  
bydła ,  o czem na  i n n e m  mie jscu w sp om in a łe m  a czego in icya -  
t y w ą  był  ca ły na ród ,  czyż nie j e s t  f ak t em  doniosłej  wag i? !

Co sie tyc zy  N iemiec ,  to te j a k o  t a k ie  pos ługu ją  się 
u s t a w ą ,  k tó ra  w y m a g a  j ak  u nas  pub licznego  zgorszen ia .  Dodać  
mi j e d n a k  wypada ,  iż dzięki  ene rg icz nym  zab iegom i s t a ra n io m  
T o w a r z y s t w  ochrony  zwie rzą t  t amże,  r ząd  u zn a j e  do ty ch cz aso wą  
u s t a w ę  za n ie d o s ta t e c zn ą  i d l a tego  p r zyg o to wu je  now y p r o je k t  
u s t a w y  w ty m  k i e r u n k u ,  k tó r y  za tego rodza ju  p rze kro cz en i a  
j a k  hicie,  nie karmienie ,  nie pojenie d la  za b a w k i  czynione ,  wi ­
w i s e k c j e  k a r z ą  g r z y w n ą  p ieniężną,  a  w w y p a d k a c h  o b c i ą ż a j ą ­
cych odpowiedn im aresztem.

F r a n c y a  i Wło chy  uzna ły d o ty c hc z as o w ą  u s ta w ę  za n ie w y ­
s ta rc z a ją c ą  i d la t ego  poczyniono nowe  p rojek ty ,  k tó r e  ma ją  na 
wzg lę dz i e  ch ron ić  zwie rzę p r zed  d ręczen iem z j ednej  s t rony ,  
z drugiej  zaś  k a r a ć  ostro winny ch .

Wreszc ie  ws pomnieć  mi w y pa da  o Tu rcy i .  T a m ż e  bowiem 
mimo n ie do s ta tkó w  u s ta w ow y ch  — o ch ro na  zwie r zą t  j e s t  s t r z e ­
żona  przez  lud,  nie wspomin a ją c  więcej  j a k  o psach,  k tó re g r o ­
m a d n ie  chodząc po wsiach  i mias tach ,  są  przez  w sz ys tk ic h  po 
ludzku t r a k t o w a n e  i żywione,  a idąc  dalej  j e szcze na  wschód,  
gdzie konie  są  po p ros tu  członkami rodziny,  należą  n ie j ako  do 
familii .

I n n e  pa ń s tw a  euro pe j sk ie  m a j ą  u s t a w ę  w tej mie rze  n ie ­
w y s t a rc za ją c ą ,  albo dopiero wzor u ją  s ię  na us ta wie  ang ie l sk ie j .

T a k  t e d y  p rzeszed łem pokró tce  na j ważn ie j sze  p a ńs tw a ,  
gdz ie  i j a k  u s t a w a  ochron y  zwie rzą t  jes t  t r ak t owa ną ,  k ł a d ą c  na 
p ie rw sz ym  p lan ie  S t any  Z jednoczone ,  k t ó r e  dzi ś świecą  nam  
przy k ła dem  i wed le  ich wzoru winn i śmy na sz ą  u s ta w ę  o o c h r o ­
nie zwie rząt  skorygować.
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W IL K
przez Dr. Jó zefa  L im bacha.

B.vło to —  rozpoczął  opo w iad an ie  mój ojciec — na  k i lka  
dni przed Bożena Narodzeniem.  Podówczas  by łe m malcem za le ­
dwie  dziesi ęcioletnim,  a  całe zd a rzen ie  stoi mi żywo do tychczas  
w pamięci

W e wrześniu  oddal i  mnie  rodzice do Brzeżan ,  do p ierwsze 
k la sy  g imnazya lne j ,  a  świę ta ,  o k tórych  mówię,  mia łem spędz ić  
samotn ie  u o b c y c h ,  p ie rwszy  raz z da la  od rodziców i r od ze ń ­
s twa .  N ik t  nie potrafi  wyobrazić  sobie  mego  smutk u  i żalu, gdy  
j e d en  k o le ga  po d rug im znika ł  z mias ta ,  a j a  sam  zos ta ł em,  
chyba  ty lko  ten,  k tó r y  to sam przechodzi ł .  Ale t ru dn a  rada,  mój 
ojciec za w yr ok o w a ł  p rzy  w y je ż d z i e ,  że dopiero na  wielkie  wa-  
kacye m a m  przy jechać  do domu,  a s łowo ojca było niezłomne.

Któż  opisze moją  r adość  i moje w zruszenie ,  g d y  w połu­
dnie dn ia  samej  wilii,  zadźwięcza ł  dz w on e k  na  podwórzu  domku ,  
w k tó iy m  mie sz ka ł em  i j a  u j rza łem dobrze  mi zna n e  nasze s a ­
nie, powożone  przez poczciwego Lucia,  pa ro bc zaka ,  k tó r y  by  
moim ulubieńcem i k t ó r y  za mną  byłby w ogień skoczy ł .

W mgnien iu  oka  byłem na  podwórzu ,  na saniach  i dusi łem 
w objęciach Lucia.

„L u c iu !  co ty  tu r o b i s z ?  Kto ciebie przysłał ,  co mi p r zy ­
wozisz,  co s łychać  w d o m u ? J py ta łem wśród  śmiechu i płaczu.

„Paniczu ! zbierać  się,  na  san ie i wio, bo do domu o p ę t a ­
nych 5 mil, a  wieczorem m u s i m y  być na  mie jscu" .

„C o ?  j a  mam jechać,  więc ojciec p r zy sy ła  po ran ie ?"
, A  to ma ma ,  paniczu,  j a k  zaczę ła  prosie,  j a k  zaczęła  p ł a ­

kać,  że panicz  n a j s t a r s z y  t e raz  z rodzeńs twa ,  a  w domu go nie
będz ie ,  że go tó w  zachor ow ać  z t ę sk no ty  — no i tyła ,  n iema co
po p różnicy gada ć ,  komu w dr ogę  t emu c z a s ,  więc  paniczu s i a ­
dać i p o j e d z ie m y . “

Czyż t r zeba  mi było tego d w a  ra z y  p o w t a r z a ć ;  l edwie 
konie popas ły  i t rochę  obroku  zgryz ły ,  a j a  dobrze  obtulony s ie ­
działem na  saniach.

Lucio  p rzeżeg na ł  s i ę ,  t r za sną ł  z bicza i ko n i e  ruszy łc  
z kopy ta .

S an n a  by ła  p rze wyb or na ,  mróz był  w p ra w d z ie  si lny,  al e 
spoko jne powiet rze czyni ło j a z d ę  bardzo przy jemną .  S z y b k o  
m k n ę ły  sanie po śniegu,  blade p romienie  s łońca i sk r zy ły  się
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w p ła tkach ,  j a k  g d y b y  ty s iąc zn e  isk ie rk i  h o jn ą  r ę k ą  k toś  po roz­
rzucał,  pow ażnie  czern ia ły  pnie drzew , s to jąc e  po drodze, dźwi 
g a j ą c  n a  sw y ch  gałęz iach  ca łe  p iram id y  ze śn iegu , a  p oza  niemi 
j a k  da leko  oko s ięgało ,  w szędz ie  b ia ła  p łaszczyzna .

J e ch a l iśm y  ta k  może ju ż  ze trzy  godziny .  S łońce powoli 
zniżało się  do horyzon tu ,  ta rc z a  jego  czerw ien iąc  się, s t a w a ła  
się coraz  w iększą ,  coraz  szerszą ,  je szc ze  chwila, a  b rz e g  jej d o ­
tkną ł  się ziemi, za c z ę ła  to n ą ć  w m gle  i śn ie g u ,  ten czerw ien iąc  
przez  k i lk a  m inut,  m u sk a n y  os ta tn iem i,  b le d n ą ł  powoli, z n ik ły  
isk ierk i  i zm rok  roz tacza ł  sw e p an o w a n ie ,  lecz nie ca łk iem , bo 
z p rzeciwnej s t ro n y  d osyć  w ysoko  k s iężyc  zaczą ł  j a ś n i e ć ,  a  fir­
m a m en t  w kró tce  p o k ry ł  s ię  tys iącam i i s k r z ą c y c h , m igocących  
się g w iazd .

A ja  p a t rz y łe m  n a  to w szy s tk o  i w szys tko  d la  m nie  było 
p iękne ,  urocze —  stok roć  p ięk n ie jsze ,  bo je ch a łem  do domu, na  
wilię, do m atk i ,  do ojca, do rodzeństw a.

O g ląda łem  się c iekaw ie  w  k o ł o , w tem  rzuc iw szy  w zrok  
p oza  s ie b ie ,  zobaczyłem  w  n iewielkiej odległośc i od s a n ek  b ie ­
gn ąc eg o  dużego  psa. W śró d  monotonności drogi było to d la  mnie 
p o ż ą d a n ą  ro z ry w k ą  i co chw ila  sp o g lą d a łem  poza siebie, czy  też 
on c iąg le  b iegnie ,  czy m oże już  bliżej nas .  I rzeczyw iśc ie  co raz  
b a rdz ie j  zb liża ł się do s a ń ,  tak ,  że m ogłem  zo b a cz y ć ,  jak  je g o  
oczy czerw onem  b ły sk a ły  św ia tłem . Baw ił mnie ten p ies i c h c ia ­
łem go bliżej zobaczyć, z a g a d n ą łe m  więc L u c i a :

„P a t rz n o  Luciu ,  j a k i  ła d n y  p ies  za nam i leci, m ożebyś  zw o l­
nił b ie g u 11.

„A gdzież  to ten  pies ? “
„ T a m  za  nam i,  popatrz  n o ! “
Lucio s ta n ą ł  w sa n ia c h ,  odw róc ił  s i ę ,  po p a trzy ł  chw ilkę  

i r z e k ł :
„P aniczu , to nie pies, ino w i lk 11.
„ W ilk ?  to nie p ie s ?  to je szcze  lepiej, j a  w i lk a  nie w id z ia ­

łem, j a k  ży ję" .
„Bo też  to d ługo panicz ży je!  Ale pan iczu ,  ten  wilk  mi się 

n ie podoba, d ługo  on już  le c i?“
„A ju ż  z dziesięć  m inu t  pędz i i dogonić  nie m o ż e“.
„D a łby  Bóg, żeby nie dogonił,  lecz w ilk  m a  rącze  nogi,  j a  

s ię  boję dalej jechać ,  las tuż pod nam i,  to będz ie  niebezpiecznie , 
t r z e b a b y  tu je g o  o d gon ić“.
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„ J a k  trzeba ,  to go o d g o ń “. Lucio  w moich oczach by ł ta k  
n iedośc ign ionym  id e a łe m  w szy s tk ieg o ,  że odpędzen ie  w i lk a  m u ­
siało być  d la  n iego ig ra sz k ą .

„H a dobrze ,  t rze b a  odgonić ,"  pow iedz ia ł  Łuć.  „H ou,1' k rz y k n ą ł  
na  konie  i konie s tanę ły .  W ilk  s ta n ą ł  t a k ie .  Ł u ć  p rzy w ią za ł  
lejce, zlazł z wozu, w zią ł  ba to g  w  rę k ę  i w y d o b y ł  k o z ik a  i k r z e ­
m ie ń ;  ja  s ta n ą łe m  w san iach  i c iekaw ie  p a t rz y łem  co dale j  
będzie .

Ł u ć  poszed ł śm ia ło  ku w i lk o w i ,  k tó ry  z m ie jsca  się nie 
ru sza ł ,  p rzy sz ed łszy  do w ilka ,  sm a g n ą ł  go b iczysk iem  przez  łeb, 
że aż  wilk zaw ył.  W ycie to  podzia ła ło  na m n ie ,  j a k  i sk ra  e le ­
k t ry c z n a ,  s t rac h  dopiero  te raz  mnie p rze ją ł  a  w łosy  pod  c z a p k ą  
n a je ż y ły  się ze s t rachu .  R zęsiśc ie  lec ia ły  ra z y  na  w ilka ,  a  ten 
k i lk a k ro tn ie  po d sk a k iw ał ,  j a k  p i łk a  w górę ,  n are szc ie  cofnął się 
o k i lk a  k ro k ó w  i chcia ł om inąw szy  Ł n c ia  za jść kon iom  d r o g ę ,  
ale Ł u ć  zaczą ł  k rzesać  ognia , a  nim w ilk  się o p a m ię ta ł ,  znów 
był p rzy  nim i znów b iczysko  kreśli ło  m u cięgi po g łowie .

W idząc  d a re m n e  sw e usiłow an ia ,  uszedł wilk  k i lk a  k ro k ó w  
w tył, p rze sk o cz y ł  p rzez  rów, s ia d ł  pod p rz y d ro ż n ą  figurą i za-, 
czął wyć.

T e raz  posp ieszy ł Ł u ć  do sań, w zią ł lejce w rę k ę  i sm a g n ą ł  
konie ,  by  uciekać.

P rz e ra c h o w a ł  się, konie p rze rażone  wyciem , s ta ły  j a k  s k a ­
mienia łe . D arem nie  p a ro b e k  k rz y c z a ł  i bił j e ,  nic nie pom agało .  
N aresz c ie  zniec ierp liw iony , w y ją ł  m a ły  d r ą ż e k ,  k tó ry  w san iach  
za  poręcz  służył, j a k  n ie luną ł nim konia ,  ta k  ten  sk o c zy ł  w górę  
j a k  oparzony , sz a rp n ą ł  sz le je  i o b y d w a  pop ęd z i ły  ga lopem  w las. 
L as  c ią g n ą c y  się  spore  pół mili,  p rze lec ia ły  ga lopem , wilk zo s ta ł  
w ty le  i w ięcej  go uie zobaczyliśm y.

P óźną  nocą za jecha l iśm y  do domu. Wilia cz ek a ła  nas  na
stole, a  cho inka  rzęs iśc ie  o św iecona  za ję ła  m nie  tak ,  żem o w ilku
w te d y  nie pam ię ta ł .

A le ca ły  ten  w ypadek  żyw o stoi m nie  w pam ięc i  i od tego 
czasu n a b y łe m  p rz e k o n a n ia ,  że je d e n  cz łow iek  z s i lną  la s k ą  
w r ę k u ,  byle b y ł  ś m ia ły  i odw ażny  w i lk a  bać  się n ie p o trz e ­
buje. N ieraz  p ó ź n ie j ,  g d y  ten w łos dziś b ia ły ,  za ledw ie  b ieleć
z a c z y n a ł ,  szed łem  sam otny  w nocy przez  la s ,  a  chociaż b y ła
z im a  i s łychać  było o w a łę sa ją c y c h  się w i lk a c h ,  trw og i nie z a ­
znałem , pom nąc  n a  L u c ia  i je g o  wilka.
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Rozmaitości.
Koilgrcs ornitologów. Tymi dniami ukończył międzyparodowy 

kongres  ornitologów w Paryżu  swe prace. Zebra ł  on się celem w y ­
pracow ania  ustawy międzynarodowej dla ochrony ptaków  przelotnych 
pożytecznych. Porozum ienie  między pojedynczymi przedstawicielami 
państw  europe jsk ich  nie napotkało  na poważne trudności, tak  co do 
m ającego  się osiągnąć celu, j a k  i środków, zmierzających do tego. 
C h o d z i ło  o to, by m aterya ł  zebrany drogą nauki i dośw iadczeń ująć 
w ustawę międzynarodową. N ajcenniejszą część tejże stauowi dokładny  
spis wszystkich  gatunków  ptaków pożytecznych, k tó re  opieki potrzebują .  
W edług  brzm ienia  tej ustawy nie wolno ich ani s t rzelać , ani łowić 
w s id ła  i siecie. Ponieważ przepisy łowieckie w państwach bardzo 
różn ią  się między sobą, to już  j e s t  k rok iem  ważnym naprzód, p a rag ra f  
k tóry  dozwala polowanie na p taki tylko bronią  palną, przez co kładzie’ 
się tam ę  w yłapyw aniu  plaków w wielkiej ilości, j a k  to dotychczas we 
W łoszech się dzieje.

Gdy teraz pojedyncze państwa okażą  dobrą  wolę i p rzy jm ą  ustawę, 
wtedy pożyteczne p tak i zostaną  ocalone.

Towarzystwa ochrony zwierząt w Skandynawii. W  roku
zeszłym było w Skandynawii 36 towarzystw ochrony zw ie rzą t ,  27 
w Szwecyi, 9 w Norwegii.  Do tego doliczyć należy wielką liczbę’s t o ­
warzyszeń młodzieży, k tó re  utworzyły się na wzór stowarzyszeń m a ­
towych, k tó re  Zachariaszow i Topeliusowi swój początek  zawdzięczają . 
W Trondhje in  należą 1 2 1 8  uczniów i uczennic ludowych do tak ich  
stowarzyszeń. D w a większe czasopisma : Nationaltidningen  i N ya Da- 
gligt Allahanda po p ie ra ją  ich cele.

Dom przytlllkll dla koni. Za inieyatywą księcia de Port land  
powstał w Anglii dom przytułku dla koni. Z ebrano na ten cel w k r ó t k im  
czasie 2 0 0 .0 0 0  marek. W  przyczynach, k tóre  w akcie fundacyjnym są 
wyliczone j e s t  ustęp nas tęp u jący :  „Przec ię tny  wiek konia wynosi 3.5
lat, gdy go się dobrze utrzymuje, je s t  niesłuszuem wszystkim koniom  
o 10 lat ich życie sk ró c ać ;  zak ład  taki da im przynajmniej w o s ta ­
tnich la tach  życia zasłużony spo czynek" .  A u  n a s?

Małpa i cukier. Że zwierzęta nietylko ins tynktem  się k ie r u ją ,  
ale i rozwaga u nich we wielu wypadkach działa ,  n ieraz było w ypad­
kami udowodnionem. Pakiem zdarzeniem, i l lu s tru jącem  rozwagę j e s t  
n a s tę p u ją c e  :

Pewien angielski pułkownik, k tóry  dłuższy czas w Iudyach  m ie ­
szkał miał oswojoną małpę, k tó ra  swobodnie wszędzie b iega ła  i j a k  
wszystkie małpy ciekawą była i cuk ie r  nadewszystko lubiała. R az  dano 
jej mocno zakorkow aną flaszkę, w której był kawałek cukru . Komiczny 
był widok usiłowań małpy, k tó ra  chcia ła  do cukru  się dostać, na jp ierw  
próbow ała  go dostać  przez wstrząsanie, potem kąsa ł  flaszkę i k o rek ,  
p rzew raca ła  się z nią w wszelki możliwy sposób, odrzucała  j ą  w gniewie, 
a przesiedziawszy kilka chwil-zadumana, chw yta ła  j ą  znowu, by w inny  
sposób szczęścia próbować. Z osm utniała ,  nie chciała jeść  ty lko z flaszką
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pod pachą usiadła w ciemnym kąciku i zasnęła. Na drngi dzień ro z ­
poczęła znowu manipulacyę z flaszką, przyczem przypadkowo s trąc iła  
szklankę z konfiturami z bananów na ziemię, ta ro z t rzask a ła  się w drobne 
kawałki, z początku  m ałpa się p rzes traszyła ,  ale nagle szczęśliwa myśl 
błysła w jej głowie. Podniosła flaszkę dwoma rękam i w górę, rżnę ła  
m ą  o ziemię, flaszka rozbiła  się, a małpa zjadła  z zadowoleniem ciężko 
zapracowany kąsek.

List otwarty nadesłaay do Redakcyi „W ieku  Młodego *)“ Do 
wszystkich po lsk ich  dzieci po wsiach i miastach ! J a ,  niżej podpisany 
w im ien iu  wszystkich braci i krewnych moich, zanoszę tym listem 
prośbę do wszystkich polskich  dzieci, aby o nas nie zapominały w tych 
dniach chłodu i g łodu! Przedstaw cie  sobie naszą  dolę w zim ie!  P o ­
myślcie, czyby W a m  było przyjemnie bosymi nóżkami d rep tać  po śniegu 
przez cały dzień boży, a na noc nie mieć gdzie główki utulić przed 
ostrym wichrem i z a m iec ią? . .  O was pam ięta  wasza m a t u s i a — macie 
zawsze chleba do syta i cieple łóżeczko —  ach jacy  Wy, wobec nas 
bogacze. A my me żądam y wiele: lada drobina, lada okruszek, k tó ry  
nieuważnie zmiatacie  ze swego stołu, dla nas będzie skarbem  praw dzi­
wym i może od śmierci głodowej ocalić zawsze, choć jednego z nas ' 
Dla większej waszej wygody nie podajemy nawet adresu ,  gdzie nam 
macie odsyłać wasze p o d a ru n k i :  wyrzućcie je  po pros tu  za okno lub 
za p io g  o m u ! my, małe żebraczki,  same po nie przyjdziemy t r a -  
firny do nich wszędzie, gdzie tylko wasze szczodre rączki rozsypią  je 
na śniegu. A me chcemy darmo Waszej ja łm u żn y :  gdy tylko wiosna 
powróci,  gdy zazielenią się gaje, wypłacimy się W am  ja k  umiemy 
Myśmy z rodu śpiewaki, gra jk i ,  muzykanty  -  już  więc dziś, tern ni-' 
mejszem pismem, zapraszam y Was wszystkich ua k oncerta  k tóre  u rzą -
dzac będziemy bezustannie po lasach, polach i ogrodach   biletów
wstępu, innych nad  to zaproszeń, nie p o trzeb a !  Niedosyć na te r a '  
D racia  i s iostry moje, podejmują się bezpłatnego dozoru W aszych sa ­
dów i ogrodów ; będą skrzętnie  zbierać wszystkie liszki i mszyce i dbać
0 to, abyście latem mieli dosta tek  soczystych wiśni, a jes ien ią  jab łek
1 gruszek  Cóż, czy teraz  jeszcze pozwolicie nam zginąć marnie 
za to, żeśmy z Wami pozostali przez zimę i nie porzucili  w biedzie 
drogiej Ojczyzny, aby za przykładem tylu innych wędrowców szukać 
na południu, za g ranicą, w obczyźnie, c iepła i wygody ?. . Nie ! wiem,  . , . _ / 4 J O  J  • • •  41 IO i tl 1CIJ1

z pewnością, ze me napróżno odzywamy się do serduszek polskich 
d z iec i ;  otworzycie szeroko rączę ta  i sypać nam będziecie hojnie z iarna 
i okruszki, aby  chociaż na pieśniach nie zbywało ukochanej a smutnej 
Ziemi n a s z e j ! J

D au ,  w Olszynie w p tas im  m iesiącu niedoli.
Z a  wszystkie, pozostałe przez zimę w kra ju ,  czyżyki, drozdy, 

wrobię, zięby, szczygły, trznadle ,  sikory itd. pisał, własnym dziobem
KOSy

  ------------------------------------ , kapelm is trz  i  sek re ta rz  ptaszej drożyny.
*) Umieszczony w Nr 1 czasop. „Wiek młody z r. 1896.

w  , .'Sprawozdanie z II. W alu. Zgrom. Tow. Ornit. i z VII. nosiedzenia 
W ydziału tegoż Io w . umieszczone będzie w Nrze 2.
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U w a g a .  P o i e  b i a ł e  o z n a c z a  c z a s  p o l o w a n i a ;  p o l e  o z n a c z o n e  l e ż ą c y m  [ X ]  k r z y ­
ż y k i e m  p o d a j e  c a ł o m i e s i ę c z u y ,  p o l e  z a ś  o z n a c z o n e  z w y k ł y m  [ - | - ]  k r z y ­
k i e m  p ó ł m i e s i ę c z n y  c z a s  o c h r o n y .
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i d z i k i e  k a c z k i )  . . . . + X +
L i s y ......................................................... + X X X X X X
L a n i e ,  k o z y ,  c i e l ę t a  i ś p i c z a k i ,

t u d z i e ż  k u r y  g ł u s z c ó w  i c i e ­
t r z e w i  .................................................. X X X X X X X X X X X X

K o z i c e  i ś w i s t a k i  . . . . X X X X X X X X X X X X
B o i e n ........................................................... + X
L i p i e ń ,  g ł o w a c i c a  . . . . f X +
Ś w i n k a ................................................... X +
W y r o z u b ,  c z o p .  s a n d a c z  . . X X
B r z a n a ,  e y r t a ,  l e s z c z  . . . + X
Ł o s o ś ,  p s t r ą g .................................... + X X +
J a ź ........................................................... + X
W ę g o r z ...................................................
C z e c z u g a ...........................................
K i o n e k ..................................................
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R a k  ( s a m i c a ) ..................................... X X X X X X X X X X
R a k  ( s a m i e c ) .................................... X X X X X X

a )  Z a k a z a n e  j e s t  ł o w i e n i e  z w i e r z y n y ,  n a  s i d ł a ,  ż e l a z a ,  ł a p k i  i i n n e  t y m  
p o d o b n e  p r z y r z ą d y

b )  G a t u n k ó w  r y b  w  p o r a c h  p o w y ż e j  o z n a c z o n y c h  z w y j ą t k i e m  t r z e c h  
p i e r w s z y c h  d n i  t y c h ż e  n i e w o l u o  s p r z e d a w a ć ,  a n i  w  d o m a c h  g o ś c i n n y c h  p o ­
d a w a ć .  —  R y b y ,  k t ó r e  w  c z a s i e  o c h r o n y  d o s t a n ą  s i ę  w  r ę c e  r y b a k a  m a  t e n ż e  
n a t y c h m i a s t  z p o t n e b n ą  o s t r o ż n o ś c i ą  n a p o w r ó t  p u ś c i ć  d o  w o d y .  —  N i e w o l n o  
r ó w n i e ż  s p r z e d a w a ć ,  a n i  w  d o m a c h  g o ś c i n n y c h  p o d a w a ć  n a s t ę p u j ą c y c h  g a t u n ­
k ó w  . ryb i r a k ó w ,  k t ó r e  m i e r z o n e  o d  p r z o d u  g ł o w y  d o  k o ń c a  p ł e t w y  o g o n o w e j ,  
m a j ą  m i a r ę  m n i e j s z ą ,  n i ż  p o n i ż e j  p o d a n e  :

S a n d a c z e ,  b o l e n i e ,  g ł o w a c i c e ,  w y r o z u b y  i w ę g o r z e  . n i ż e j  4 0  c m .
Ł o s o s i e ,  e . z eezOg i   ......................................................................  „ 3 0  ,
B r z a n y ,  j a z i e ...................................................................................................  „ 2 5  „
P s t r ą g i ,  l i p i e n i e ,  ś w i n k i ,  c y i r y ,  k l o n k i ...................................... ,  2 0  „
B r z a n k i ,  c z o p y ,  r a k i .............................................................................. „ 16 „

Z  D r u k a r n i  L u d o w e j  w e  L w o w i e  p o d  z a r z ą d e m  S t a n .  B a y l e g o .


